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Kiedy długi płaci zarząd? 

 

Czy spółka z ograniczoną odpowiedzialnością odpowiada za swoje 

zobowiązania jedynie do wysokości posiadanego majątku? A jeśli go nie 

ma, to czy wierzyciele nie mają szans na odzyskanie długów? 

 

Jan Gajewski, Adwokat i Wspólnik w Kancelarii Prawnej Gajewski 

Trawczyńska Szewczyk Adwokacka Spółka Cywilna 

 

Otóż nie. Istnieje, bowiem przepis art. 299. kodeksu spółek handlowych, który jest 

podstawą odpowiedzialności członków zarządu spółki z o.o., gdy ta okaże się być 

niewypłacalną. Wierzyciele mogą skierować roszczenie bezpośrednio do członków zarządu. 

Niestety najczęściej konieczne jest skierowanie do sądu pozwu o zapłatę.  

Członek zarządu może uwolnić się od odpowiedzialności, w praktyce jednak w 

postępowaniu przed sadem rzadko się to zdarza. Zwykle niewypłacalność spółki wynika z 

niewłaściwego nią zarządzania. Niejednokrotnie zarządzający maja świadomość, że 

zawierane kolejne umowy nie zostaną zrealizowane albo należne wynagrodzenia 

uregulowane. 

Odpowiedzialność członków zarządu jest odpowiedzialnością solidarną, co sprowadza 

się m.in. do tego, iż wierzyciel nie może dochodzić swojego roszczenia w całości od 

wszystkich, albo od wybranych członków zarządu. Pozwanymi mogą być wszystkie osoby, 

które kolejno pełniły funkcję członków zarządu w spółce po dacie utraty wypłacalności. 

Warto pamiętać, iż roszczenia przeciwko zarządzającym przedawniają się z upływem 

3 lat. Oznacza to, iż swoje roszczenia przeciwko konkretnym członkom zarządu, np. w formie 

pozwu o zapłatę wierzyciele muszą zgłosić nie później niż w terminie 3 lat od momentu, w 

którym spółka okazała się być niewypłacalną.  



Trzeba pamiętać, by w składanym do sądu pozwie przytoczyć wszystkie okoliczności 

sprawy oraz dowody na ich poparcie. Podsumowując: niewypłacalność spółki z ograniczona 

odpowiedzialnością nie czyni wierzyciela bezbronnym, a członków zarządu uwolnionymi od 

odpowiedzialności za swoje decyzje. Niejednokrotnie jest to ostatnia i stosunkowo duża 

szansa na odzyskanie należnych nam pieniędzy. Warto z niej skorzystać. 

 

 


